
Dnia 7. Marca Roku 1840.

MARGRABIA CHARNAY.
’/ t  fra n cu zk ie g o  

P O D Ł U G  P A N A  M A R I A A Y C A R D

W roku  1770 żył w  W ersalu m argrabia 
C harnay, p rzy jem ny, dowcipny człow iek, 
spółczesny Ludwika X V , u którego przez 
lat pięćdziesiąt by ł paziein. O czein przez 
całe życie nie p a m ię ta ł, przyszło m u na 
myśl w sześćdziesiątym roku życia jego : po­
stanow ił w pew nej młodej i pięknej damie 
Rietyll.o zakochać się ale ; ożenić się z nią. 
Śmiałości takiej nie zw ykł św iat puszczać 
bez u w a g ; jakoż w tym względzie nie obe­
szło się bez przycinków ; sam naw et król 
dał mu do poznania, na jak w iellue niebez­
pieczeństw o sie naraża , nie omieszkała tak­
że i pani D ubarry  z swojej strony zganić mu 
tego zam ysłu uszczypliw ym  żarcikiem. Ze 
szkodą jego biegały przez d ługi czas u dw oru 
różne^opowiadki. M argrabia Charnay spędził 
m łodość swoję b u rz liw ie , dawał się unosić 
rw iaceinu potokowi wielkiego świata. Lecz 
przyszedłszy do statecznego wieku stał się 
oględnym . Chcąc na łon ie  cichej, domowej 
szczęśliwości zachód dni swoich słodko p rze ­
pędz ić , ożenił się z rów nie  piękną jak i ro ­
zumną panienką. Byłto związek bardzo d ra ­
żliwy i w iele do nam ysłu itający; ale m ar­
grabia był ug rzeczn ionym , uprzejm ym  i 
przenikliw ego rozum u człowiekiem . Na tych 
przym iotach budując św iątynię przyszłości 
swmjej, ułożył sobie tak wielkióm staraniem , 
tak wielką przychylnością i tak nieustanną 
dobrocią otoczyć m ałżonkę sw oję, tak tro - 

' :w ie uprzedzać wszystkie jej zy czen ia ,

iż sądził, że pani Cbarnuy, jeżeli już  w^soLie 
od dzieciństwa w korzem onych złych nało ­
gów nie m iała, nieząwmdnie z nim  najszczę-. 
śliwsza będzie. Szczęściem dla n ie g o , że 
m łoda małżonka jego , była isto tn ie d o b rą , 
łagodna i poświęcającą się swym  pow inno­
ściom ; on zaś z swojćj strony  n ie len ił się 
dopiąć tego , dla dworaka bardzo trudnego  
zam iaru, iż nieokazując w idocznie cliec roz­
stania się z dw orem , dniem  za dniem  zw ol­
na całkiem od niego się u c h y lił, i w szel­
kiego starania d o ło ży ł, aby w dom u swoim 
zgrom adził to w szystko , coby tylko m ar­
grabinie życie uprzyjem nić mogło. W krótce 
Zjawili się tkliwi kochankow ie, ale z niczem  
odpraw ionym i zostali. Pan Cliarnay nie był 
ani zazdrosnym  ani niedbałym  , i dokazał 
teg o , iż u żony swmjej , jeże li n ie  ognistą 
m iłość, przynajm niej praw dziw ą p rzy jaźń , 
szacunek i najw iększe zaufanie pozyskał. 
A więc zdawało się , iż w szelkie złe p rze ­
pow iednie na niczem się skończyły.

Jakkolw iek m argrabia by ł całkiem w  swo- 
jóm stanowisku zabezpieczony, jednakże 
m iał tę  p rzezorność, iż n ie przestaw ał być 
ostrożnym : był c n . jahto m ów ią, i podczas 
pokoju ssaWsze pod bronią. •— Pom iędzy oso­
bami , które do hotelu pana C harnay uczę­
szczały, znajdow ał się także pew ien młody 
kapitan , baron B reteuil, którego załotnictwo 
zaraz z początku baczność m argrabiego na 
siebie ściągnęło. P. B reteu il będąc m łodzień­
cem tw arzy ujm ującej, cokół wtęk posępnó j, 
w zachow aniu się skrom ny %. s ta teczny , 
wT miłostkach w praw y jeszcze n ie  mający, by ł 
już  przez to samo człow iekiem  dla ro zu m n e j, 
m łodćj niew iasty bardzo n iebezp iecznym }
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i n ie mógł w  starym  spółzaw odniku swoim  
nie wzniecać obawy. Pan Charnay przeko­
n a ł sig z przestrachem  o nam iętności kapi­
tana , której zgubne skutki ju z  się na jego 
bladej i niespokojnej tw arzy  króśliły. Na 
swoje najw iększe nieszczęście postrzeg ł tak­
że , ze i żona jego na tw arzy  coraz bledszy 
i  coraz posępniejszą się stawała. Nie by ł on 
bynajm niej na to  przygotow any; n ie życzył 
sobie , aby się m u stała n iew ie rn ą , ale nie 
chciał jćj także w idzieć nieszczęśliw ą. P rze­
biegłszy w swojej głow ie tysiączne układy, 
z których jeden  od drugiego ' do wykona­
n ia był trudniejszym  , postanow ił nakoniec 
udać się w prost do swojego spółzaw odni- 
k a , i sądził, że się m u pow iedzie rozbroić 
go szczerą i otw artą uwagą. W szedłszy do 
jego pom ieszkania, zastał go p rzy  toalecie, 
k tórą z pośpiechem  kończył, dla udania się 
do m argrab iny , u  którćj go codziennie za­
kochanym  i roztargnionym  w idywano.

»Mości b a ro n ie !« rzek ł m argrabia do n ie­
go, »jesteś w mej żonie zakochanym. Gdy­
bym  był o lat dwadzieścia m łodszym , nie 
m ówiłbym  w ten  sposób ; w tedybyśm y nie 
t u ,  lecz na  innem  miejscu o to  się ro z ­
praw ili. Ale ram ię moje już d rż ą c e , nie 
ma siły do robienia szpadą; jestem  w ięc 
przym uszony udać się baronie do twojego 
w zględu i twojego h o n o ru , a to n ie dla 
teg o , abym m iał sądzić, iż żona moja już  
się w tobie zakochała , lecz dla te g o , iż 
m iody mężczyzna., k tóry  ciągle u mojej żo­
ny  bywa i okazywać n ie usta je , że je s t 
najgorętszą ku niej miłością traw io n y , na- 
lioniec dla nrej w  istocie niebezpiecznym  
stać się m oże. Gdybym ci baronie w stępu 
do mojego dom u z a b ro n ił, ściągnąłbym  na 
siebie podejrzenie , że jestem  zazdrosnym  , 
i możebym przez to samo na zalety tw oje 
zw rócił m argrabiny uw agę. W tedybyś zna­
laz ł sposób widywać ją  na p rzechadzkach , 
\v  tea trze  i w tow arzystw ach. A w ięc tylko 
u  ciebie samego baronie pomoc w tej mie­
rze  znaleźć mogę. Nie chciej zatruw ać osta­
tn ich  dni życia m ojego! Oddal się z tych  
o k o lic ; jesteś żołnierzem  , spodziewam się 
p rze c ie ż , iż n ie na sainym W ersalu swój 
zawód ograniczać b ęd z ie sz , ani też tu szu­
kać dla swego stanu  uliształcenia. Jedź ba­
ron ie  d o B t e n a y ,  gdzie twój pułk załogą

stoi. Ja ci będę w m ien moję domową spo- 
kojność , a żona moja spokojność serca swe­
g o ; jeszcze raz  tó pow tarzam , iż n ie dla 
tego , jakby cię już  kochała, ale że już  sanie 
zabiegi tw oje dla sław y żony mojej niebez- 
piecznem i stać się mogą.«

Pan Charnay m iał do czynienia z mło­
dym  człowiekiem  , k tó ry  p rzy  gwałtow nej 
nam iętności swojćj by ł oraz szczerym  1 
o tw a rty m , i k tó ry  zamiast udania się dc 
w ybiegów , jak tego od m odnego kawalera 
owocześne obyczaje w ym agały , wcale so­
bie przeciw nie  postąpił. Oto rzu c ił się 
obrażonem u ma Bonkowi ze łzam i w oczach 
na szyję i w yznał m u sam tajem nicę serca 
swego.

■»Ach, mości m arg rab io ! Czegożto ode- 
m nie żądasz? Ta m iałbym  z tąd  się oddalić? 
Tego ode m nie żądać —  jestto  żądać mojej 
śm ierci! M ów isz mi m argrabio o moim 
przyszłym  zaw odzie ? D la m nie nie ma Ża­
dnego , jak tylko ten  jed en : w idyw ać m ar­
grabinę codz ienn ie , oddychać tern samćin 
cc i ona pow ietrzem , i um ierać dla niej 
z miłości! Oto jes t całe przeznaczenie moje.«

M argrab ia , k tóry  na w szystko, iylko nie 
na to , by ł p rzygotow any, zm ieszał się tein 
w yznaniem  bardzo. Podziwiając szczerą, 
o tw artą  m iłość b arona , poznaw ał o raz , zc 
w niej zamieszkał żar p ićrw szć j, ale n ie­
łatw ej do u tłum iem a nam iętności. Żaląc się 
na swój w iek podeszły, k tóry  m u niedo- 
zw alał z spółzaw odnikiem  swoim w inny 
rozpraw ić się sposób , oświadczył panu  B re- 
te u d , iż od tąd  dóm jego na zawsze dla niego 
zamkniętym*będzie. Jednakże nie elicąc już  
dłużej z powodu tej m iło śc i, w śm iertelnej 
zostawać trw o d ze , postanow ił pom ówić o 
tein  z swą żoną. Chociaż m arg rró in a , jakeś­
my już nadm ien ili, była rozsądną kob ietą , 
jednakże w tej chw ili w alczyła już z pow sta­
jącą w je j sercu nam iętnością , k tóra jej ro ­
zum ow ładnąć zagrażała. Zeznała przed  
swoim m ężem , że pan B reteuil od nieja­
kiego czasu do niej p isu je , a  un iew inniając  
s ię , dla czego tej okoliczności już  daw no 
przed nim nie odkryła , oddała m u w szy­
stkie listy kapitana. M argrabia p rzejrzaw szy  
j e , przekonał s ię , iż każdy w yraz pałał 
ogniem najgorętszej miłości. Pan  B reteuil 
w yrażał się w praw dzie, iż koclia bez nadziei,
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,ecz dodaw ał, że , jeź li przynajm niej lito- 
>Hein nie uszczęśliw i go spo jrzen iem , ro z ­
pacz go do samobójstwa przyw iedzie. Pan i 
Jirrnay  zdaw ała się być mocno przerażo- 

j 3 g ro źb a , a m argrabia w iedział bardzo 
dobrze , ze politow anie aczkolwiek nie jes t 
jeszcze m iłością , jednakże jest ju z  jedną  
2 owych d ró g , k tóre do niej prow adzą.

Szlachetna, otw arta  m iłość, która się nie 
y^ahała naw et na śm ierć pośw ięcić, była 
jedyną m yślą, która całkiem  panią Charnay 
•w ładła, a naw et w sercu  jej przychylność 

^ a  pana B reteu il pozyskała.
^Nieszczęśliwy U rzekła. »On się zabije !«
”Być m o że ,« odrzekł m argrabia ozięble. 

£>’Baron B reteuil u czyn i, co się mu podo­
bać będzie. Ale co do w p a n i, —* wpani 
"lmrzćsz.a

»Ja , mój panie ?« zapytała m argrabina 
2 lekkiein zdziw ieniem .

»Tak moja p a n i, w pani tćj nocy jeszcze 
Uinrzćsz.«

»Cóż w pan przezto  chcesz pow iedzieć, 
tności m argrabio ?«

»Juz w  tej chwili jesteś bardzo słabą. 
Nić ma nadziei uratowania w pani, choroba 
jćj coraz bardziej się wzmaga,«

»Ależ w ytłum acz sie w pan p rzec ież ,« rze- 
kła m arg rab ina , k tórćj w  tćj chw ili w szel­
kiego rodzaju okropne pow ieści w  pam ięci 
stanęły.

M argrabia n ie w chodził w  dalsze obja­
śnienie swoich zamysłów7, lecz daw ał ba­
czność na swą z o n ę , i nie spuszczał je j z oka 
aż dosam ćj północy. Poczćm  kazał jej w siąść 
do pocztow ego pow ozu i poruczyw szy ją  
pieczy starego poufnego s łu g i, kazał ją  za­
w ieźć do m ajętności, którą m iał jeden  z je ­
go braci w T o u r a i n e ,  a którego listow nie 
u p rasz a ł, aby się z nią tamże z wszelkiem 
Uszanowaniem obchodzono ; a naw et jeże li 
to  słow em  honoru  z a rę c zy , iż obrane dla 
niej nowe nazwisko przybierze , i do W er­
salu nigdy pisyw ać nie będzie; aby jej w ol­
no było przyjm ow ać u  siebie z tamtejszej 
okolicy znakomitsze Osoby. Pani Charnay 
odjechała. Na drugi dzień pojaw ił się m ar­
grabia u dw oru  i oznajm ił, iż jego zona jest 
słabą. D rugiego dnia pogorszyła się cho­
roba , a we trzy  dni pani Charnaj um arła. 
M argrabia wdział na siebie ż a ło b ę , liberyja

jego uczyniła  toż sam o , a spaniały  orszak 
pogrzebow y, wyśw iadczając ostatnią posłu­
gę zm arłe j, w yruszy ł z dom u m argrabiego 
i udał się do grobów  fam ilijnych /  które o 
dziesięć mil od W ersalu  by ły  odległe.

»Jak żonę moją kochałem  na to mości 
baronie nie mam w y razó w ,« —  tak  napisał 
mai grabia do pana B reteuil. —  »Ale z wię­
kszą zazdrością niż żonę m c ję , kochałem  
mój h o n o r, i dla tego tę  ciężką stra tę  zno­
sić będę z filozoficzną spokojnością czło­
wieka w moim w ieku , który  w idział zagro- 
żonćm  to ,  cc je s t  i będzie dia niego naj- 
droższem . Co do w p an a , mości k ap itan ie , 
którego nam iętność do tego stopnia już  do­
sz ła , iż żadnych granic n ie zn a ła , że żadne 
uw ag i, żadne przedstaw ienia zniszczyć je j 
rne zdo ła ły , i k tó ry  bez oddychania tein  
sanićm co i m argrabina pow ietrzem  w ża­
den  sposób żyć nie m o g łeś , spodziewam  
się i z boleścią serca oczeku ję , iź n ieza­
długo także o śm ierci w pana u s ły sz ę , a 
to tćm  pew n ie j, że pani C harnay , to m u 
donieść m uszę , w tein przekonaniu  um ar­
ła  , £e w pan wdirótce za nią do g robu  
w stąpisz.«

»0 B reteu il, jakżeś ty  bićdny !« m ówili 
z Oeil-de-boeuf  m odnisie.

W  takim stanie rzeczy up łynęło  trzy  mie­
siące , a pan Charnay postanow ił nareszcie 
zakończyć wygnanie sw ojej m ałżonki. .Mar­
grabina przybyła w nocy , p raw ie o tej pa­
rnej godzin ie , o której p rzed  trzem a m ie­
siącami odjechała. Gdy oddalono służbę, a 
m ałżonkowie sami pozostali w  sa lo n ie , 
m argrabina rzek ła :

»Więc stało się! Już ten  nieszczęśliwy 
nie żyje. Dla tego pozwalasz mi wpan iło 
domu w rócić.!

M argrabia na te słow a w yjął z kieszeni 
mały puilares.

»Oto jes t spis wszystkich czynności i po­
stępków  barona B reteuil od czasu śm ierci 
twojej m argrabino. W dzień pogrzebu tw e­
go jad ł smaczno obiad z trzem a oficeram i 
w oberży: »pod trzem a N im fam i;« spełniał 
toasty na tw ój w ieczny odpoczynek , chw a­
lił  przepych , z jakim  cię pogrzebać kaza­
łem . Na drugi dzień po twoim pogrzebie 
m argrab ino , dałem  m u do zrozum ienia, aby 
sobie życie odebra ł; byłato rzecz , którejś 
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m argrabino niekoniecznie w praw dzie za­
dała , aleś jednakże słusznie tego po nim 
spodziewać się mogła. Na ten  list nic mi ba­
ron dotąd nie odp isa ł, gdyż go w ażne okoli­
czności do Paryża w ezw a ły , gdzie do pe- 
w nćj baletniczki, przez wielki smutek po 
twojej s trac ie , nam igtne pow ziął przyw iąza­
n ie  , i t a k , badź grą bądź m iłostką pocie­
szając się w ;a ło b ie , strw onił w przeciągu 
ośmiu dni nie raniej jak trzy  tysiące luido- 
rów . A że n ie był m aję tnym , w ięc rozrzu ­
tność ta w strząsła mocno jego posadę; po­
stanow ił przeto natychm iast wejść w związki 
małżeńskie. W idzisz m argrab ino , ze baron 
jest przezornym  m łodzieńcem ; poniew aż sie 
inu w pierw szej miłości n ie pow iod ło , sta­
r a ł  się od tego czasu w m iłośnćm  uczuciu 
nabierać w praw y. —  T eraz kochana m ar­
g rab ino , przyw ołałem  cię do dom u , abyś 
dla pana barona ślubnv kontrakt podpisa­
ła  ; masz bowiem  w iedz ieć , że pan baron 
żeni się a jedną z naszych pow inow atych, 
Z tegoto pow odu zm artw ychw stałaś m argra­
b in o , niem niej i z te g o , żem szczerze pra­
gnął zobaczyć się z to b ą , i że n ierów nie 
z większym  smutkiem czułem  śm ierć tw o- 
j ę , aniżeli pan Breteuil.«

Na te  słowa nic innego n ic pozostało m ar­
g rab in ie , jak  tylko rzucić się w  objęcie 
swego m ałżonka, i przyrzec mu najUrtf- 
czyściej, że odtąd nigdy jój nie uwiedzie 
mamiący pozór wrzącego uczucia. Jakoż 
odtąd pow zięła ku niem u p rzyw iązan ie , 
k tó re  szczerością swoją zupełnie się do mi­
łości zbliżało.

»Moja droga przyjaciółko W rzek ł m ar­
grab ia , »»zona szczerze przez swego męża 
kochana, majaca te  piękne przym ioty, k tóre 
ciebie zdobią, nigdy n ie będzie miała w iel­
kich trudności do oparcia się wszelkim na- 
gabnym  ułudzeniom . Przyznaj sam a, gdy­
bym  sobie nie w t e n , ale w inny sposób 
by ł postąp ił, nie mogłoż przyjść do tego , 
iżby cię pan B reteuil by ł naraz ił na w iel­
bię n iebezpieczeństw o, skrzyw dził dobrą 
sław ę tw o ję , a potem cię opuścił?  Jakże 
sm utny los byłby dla nas obojga !><

>>Przyznaję, iż wszelka słuszność na stronie 
twojej m arg rab io ,« odrzekła pani Charnay, 
na której tw arzy znowu wesołość zajaśnia­
ła ; »alez zapom niałeś, żem ja  dla całego

W ersa lu , dla całego dw oru  um arła?  Jakże 
m ię do życia wskrzesisz ?«

i Jest tam  pew na osoba ,« odrzekł p**n 
C harnay , »której nie ta jn o , że jesteś zu­
pełn ie  zdrow ą m argrabino , i k tóra chociaż 
z początku nie zgadzała się na moje oże­
nienie , przecież n ie  w zbron iła  mi sposobu 
do uskutecznienia zam ysłu mego. T ą oso­
b ą — jest król.«

>Czy p o d o b n a , król w iedział c tćm  ?«
>'Nie inaczej. Toż sądzisz , moja kocha­

n a , iż w W ersa lu , p raw ie pod okiem mo­
narchy , odważyłbym  się w ten  sposób roz­
rządzać wolnością jego poddanki, gdybym 
nie m iał na to jego zezw olenia ? W iadomo 
c i, żem daw niej by ł paziem  u Jego krok 
M ości, a ten p rzeb ieg , jest podobnież pso­
tą w sposobie p az ió w , k tórej użyłem  dla 
nauczki pana B re te u il , i spodziewam  s ię » 
że to bedzie moja ostatma.«

T eraz  w ypadało jeszcze zemścić się na 
panu B re te u il , czego też pani Charnay u- 
czynić nie zan iedba ła ; postanow iła ona 
zem stą swoją oznaczyć pow tórne  przyjście 
swoje na śv»  iat. Na drugi d z ie ń , gdy kapi 
tan był u swojćj narzeczonćj, gdzie m iał 
być ślubny kontrakt podpisanym ! otw o­
rzy ły  się nagle salonow e podw oje, a lokaj 
stojący we drzw iach w yrzekł na głos: »Pan 
m argrabia i pani m argrabina de C h arn ay !

Na to wygłoszenie porw ali się w szyscy 
z miejsc swoich i w lepili oczy w podw oje. 
Pan B reteuil w ykrzyknął m im owolnie 
w ypuścił z d łoni swojćj ręk ę  narzeczonej. 
W yobraźmy sobie m łodą , piękną spaniałe- 
go wzrostu damę, w ystrojoną w owocześnym  
smaku, mającą jasne, b łęk itne oczy, p e łn e , 
potoczyste, śnieżne ram iona, szyję i p ierś 
okrytą drogićm i k lejnotam i, z m aleńką 
nóżką w trzew iku  różanego koloru , na tre ­
fionej głowie rz ę s is te , w pow ietrzu  pływ a­
jące pióra — tak w yglądała u m arła , k tórą 
m argrabia Charnay pod rękę  do salonu 
w prow adził. »Przez B oga! Cóżto ma zna­
czyć ?« zaw ołali wszyscy obecni z wielkiem 
zadziw ieniem ? »Toż pani m argrabina żyje? 
A oważ nagła choroba ? Owa śm ierć ów 
p o g rzeb  ?«

»Były mojem i m argrabiny dziełem.«
>’Ale pocóż to oszukanie ?«
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»W ymagały tego stosunki fam ilijne ,® odrzekł 

tnargrakia z u śm iechem .
Wypadek ten rozw ese lił towarzystwo i dał 

powód do rozm aitych żartów : żądano od m ar­
grabiny wiadom ości o tam tym  s w ie c ie , jakie  
liim są zabawy i m o d y ; a tym czasem  kapłan  
zWiązał stuła ręce now ożeńców . Pani Charnay 
Opatrzyła pom yślna chw ilę , zb liżyła się do pana 
^ re te u il, i Osunąwszy m u jego  listy do r e k i , 
Szepneła  w u ch o: rO to, m ój p a u ie , są wszy­
stkie wiadom ości z tam tego św iata; przyznam  
s*ę, iż nie warto było tyle trudu, aby się po 
u*e aż na tam ten świat udawać."

Dla u zu pełn ien ia  zm artw ychw stania, przed­
stawiono m argrabinę u dw oru, na którym  
Prócz króla i barona B retcuil , n ikt n ie w iedział 
J* prawdziwej p rzyczyn ie, dla czego margra­
bina zn ik nęła  i za zm arłą udaną była. T en  
ostatni nie m ia ł w cale ochoty wyjawiać kom u  
bij tajem nicy.

»A jak się m asz, m ój paziu,® rzek ł król do 
inargrabiego z u śm iech em . »Dobrze się rzecz 
powiodła. A le zaklinam  cię na B oga , n ie żądaj 
tćz co trzy m iesiące śm ierci twojej żony ode- 
n in ie !« —

»Sire,« odrzekł pan Charnay, »m argrabina, 
dla dochowania swej w ierności , ju ż w ięcej u- 
fnićrać nie potrzebuje. N iew iasta , która się raz 
Przekona, że ja uwieść chciano , nabywa tak 
Wielkiego dośw iadczenia, iż m aż jej spokojnym  
by ć m oże. L ecz na w szelk i p rzyp ad ek , gdyby 
się powtórnie jakie n iebezpieczeństw o okazać 
tniało , upraszałbym  Waszą król. Mość o posa­
dę posła w K onstantynopolu lub w Maroko , abym  
Sobie tam z żoną m oją podług praw tureckich  
ttiógł postąpić ; gdyż na w szelki wypadek chciał­
bym uniknąć n ieb ezp ieczeń stw a , na które W a­
sza lirół. Mość uwagę m oję zwróciłeś.®

Jakoż pan Charnay nie zawiódł się w sw ojem  
tnniem aniu; odtąd żona jego  na zawsze wierna 
^nu pozostała. Jedna tylko okoliczność nieprzy­
jem n e na nim  wrażenie czyniła , to jest ta , iż 
tttargrahina m im o swoje m łodość i p iękność była  
ciągle przedm iotem  przestrachu dla w łościan  

, W ersalsk ich , którzy będąc na jej p o g rze b ie , 
w to zupełna wiarę dawali , iż ona po trzech  
ttiiesiącach z grohu wstawszy , do pom ieszkania  
snęza swego w róciła. W e cztery lata później 
Umai ła istotnie margrabina , a w łościanie z p e­
wnością oczekiw ali , iż znowu do swojego m ęża  
pow róci, jednakże ich  nadzieja dotąd się j e ­
szcze n ie ziściła.

-  —— r3 K » 3 ^ “------
W YPADKK KRYMINALNY.

Przed sądem  karzącym w P aryżu , wytoczono 
W obecnej chw ili v  .iżny proces k rym in a ln y ,

który się w rocznikach sądownictwa swoją szcze­
gólnością odznaczać będzie. Obwiniono pewną  
znakom itą damę o strncie swego m ałżonka; da­
ma zaś z pozorną spokojnością sum ienia zape­
wnia , że jest n iew in na, a nawet w iele  jest oko­
liczności , które niew inność je j w tej m ierze  
poświadczają. Jcstto niejaka pani Laffa"rge , cór­
ka pana Garata ’ dyrektora banku frnncuzkiego. 
Jou rn a l des D ebats  donosi o tym  ciekawym  wy­
padku co następuje: »Głęboka tajemnica osła­
nia jeszcze te straszną katastrofę, która się  
w G l an d  i e r ,  departam encie C orrcze, wydarzy­
ła. Pan Laffarge, w łaściciel znacznej tam ecznej 
ham erni , padł oliarą przez d ługi czas z w ielką  
przebiegłością zam ierzonego zam achu. A le k tóż  
nam  p ow ie, azali m łoda ta n iew iasta , na której 
w obecnej chwili to straszne cięży p od ejrzen ie , 
nie jest również przeznaczona , aby jako druga 
ofiara pod ciosem  okropnej zem sty padła? Zdo- 
łająż badania sadu , których obżułowana tak ła ­
two uniknąć była m ogła  , i która je  sama wy­
w o ła ła , przedrzeć się aż do dna prawdy przez  
te wszystkie sporne i sprzeciw iające się wypad­
ki , które raz się ze w szystlliem  zgadzają i 
znow u nawzajem n iw eczą? Dotychczas przew i­
dzieć: tego nie m ożna. —  Jeszcze rok przed sw em  
zam ęźciem  obudziła panna Garat najżywszą na­
m iętność w pew nym  m łodym  c z ło w ie k u , i od­
powiadała uczuciom  serca j e g o , a wzajem na  
m iłość ta m iała być uw ieńczoną szczęśliw ym  
zw iązkiem . O biedw ie fam ilije zezw oliły  na to 
zam ęźcie , i już do n iezw łocznego uskutecznie­
nia tego związku , były w szelk ie przygotowania 
p oczyn ion e; gdy oto panna Garat dowiedziała  
s i ę , że  m łody człow iek  t e n , którem u oddać 
m iała swą r ę k ę , pod w pływ em  in n e g o , kary 
godnego zw iązku zostaje , i że n ie m a ju ż m o­
cy rozrządzenia dowolnie swoją r ę k ą , a przez  
to samo przyszłości jej zagraża. Z boleścią serca 
oświadczyła panna Garat sw em u narzeczonem u, 
że m u ju ż o niej m yśleć n ie w olno ; jakoż od  
czasu tego ośw iadczenia, ju ż się  w ięcej z n im  
nie widziała. D ziało się to podów czas, gdy pan  
Laffarge był fam ilii Garat przedstawionym. N ie­
długo trwało , a pan Laffarge przedsięw ziął sta­
rać się o rękę panny G arat; układy w tej m ie­
rze odbyły sie z takim  pośpiechem  i z tak szczę­
śliw ym  sk u tk iem , że n im  dni siedm naście u b ie­
gło , ju ż się  i w esele odbyło. N iezadługo m ie li  
nowożeńcy opuścić Paryż. M łoda, żyw a , ukształ- 
co n a , do św ietnego życia w sto łeczn em  m ieście  
przyzwyczajona niew iasta, ujrzawszy się na 
przyszłość oddaną cz łow iek ow i, w którego za­
chowaniu się i charakterze wyraźne znam ię  
paralijanina sie odbijało , zaczęła z boleścią ser­
ca zastanawiać się nad swoim  stanem . Spo­
dziewała się , iż w now em  pom ieszkaniu swojćm
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w G l a n d i c r ,  znajdzie przynajmniej jakową  
rozrywkę , jakow e towarzystwo, które tak nagła  
zm ianę z paryzkiego na w iejsk ie ż y c ie , cokol­
w iek  u ła g o d z ić , luk  ją Jo takowego życia przy­
najm niej usposobić zdoła. N ow ożeńcy przybyli 
dnia 15go sierpnia do GlauJier. Tani Laffarge 
zastała tam tylko stary, niepoltaźny dóm , któ­
rego sm utny widok jeszcze bardziej przyczynił 
się  do zasępienia jej u m ysłu , l ló w n ie / i towa­
rzystwo , z którem  w tej okolicy się zap oznała , 
n ie  odpowiadało bynajm niej jej sm akowi. Jakoż 
w szystkie prawie dni sam otnie w dom u spędza­
ła . Otóż w  tycli chw ilach sm utnej sam otności, 
znękana przykrym  uczuciem  rozpaczy , napisała 
do swojego m ałżonka l is t ,  którego teraz Strona 
skarżąca jako obciążającego przeciw ko niej do­
wodu użyła, W  tym fiście oświadczyła swem u  
m ężow i wszystkie udręczenia swojego serca ; 
w yjawiła przed n im  m iłość , którą jeszcze przed  
poznaniem  g o ,  ku innem u p o w z ię ła » dodając, 
z e  jakkolw iek niegodnym  jest ten  , którego ko­
c h a ła , jednakże do innego należeć n ie m o że , 
i  ze dla wydobycia się  z w ięzó w , których dłu­
żej zn ieść nic jest w s ta n ie , wydali się z domu  
i  odtąd sam otne życie prowadzić b ę d z ie ; a je ­
że lib y  przedsięw zięciu  tem u jaka na zawadzie 
przeszkoda s ta n ę ła , natenczas dla uiszczenia  
zam iaru sw ego, nawel życie swoje pośw ięcić go­
towa. Zdaje s i ę , iż lis t  ten przez m ałżonka jej 
odebrany i teszczy u d z ie lo n y , m ało tylko na 
u m yśle  ich sprawił w rażenie. Być m o że , iż się 
im  pow iodło uspokoić rozpaczającą m łodą ko­
b ietę  , albo iż ona sama zastanowiwszy się do­
k ładniej nad sw oim  stanom  poznała , iż obowiąz­
k i swoje z u leg łością  i odwagą w ypełniać po­
winna. Jakkolwiek bądź, to tylko jest niezawo­
d n a , iz wkrótce po odesłaniu  togo lis tu , po­
m ięd zy  panią L affarge, jej m ałżonkiem  i szwa- 
grow ą, tkliwszy i szczerszy stosunek się zawią­
za ł. Listy w owym  czasie pisane , poświadczają 
o żywej m iło śc i, jaką w swym  m ałżonku w zbu­
dziła  , tudzież o szczerem  przywiązaniu , jakie  
sam a ku n iem u  czuła. Zdaje s i ę , iż sposób  
jej m yślenia razem ze skłonnością jej serca do­
zn ały  odmiany. Odtąd znajdowała przyjem ność  
w  odnowieniu starego i posępnego pom ieszka­
n ia  w G landicr, kierowała razem  z m ężem  u- 
p ięk szen iem  tego dom u; była szczęśliwą, a przy­
najm niej taką być się zdawała; ugrzcczniony  
je j sposób znalezienia się , dobre serce i ukształ- 
cony rozu m , zjednały jej wkrótce przychylność 
w szystk ich  osób , które w dom u swojego m ęża  
przyjm owała. W  tym cz a s ie , w  którym  paui 
Laffarge zajm ując się sprawami swego m ę ż a , 
zu p ełn ie  o sobie zap om niała , dała m u zu p eł­
n e nieograniczone pełnom ocnictwo rozrządzenia 
sw oim  posagiem . Tan L affarge, którego m a­

jątkow ym  stosunkom  b lizk ie i n ieuchronne gro­
ziło  p rzesilen ie , przybył w m iesiącu  wrześniu  
do P-aryża, dla uzyskania przyw ileju swobody 
na ważny wynalazek , który się m u p o w ió d ł, * 
dla zaciągnienia 7. tego w zględu potrzebnej p°' 
życzki , do czego m u  w łaśnie pełnom ocnictwo  
żony jego  dogodnerft b yło . W  czasie swego p o ­
bytu w  Paryżu pisał do swojej żony kilkakrotni® 
w najszczerszych i najtkliwszych wyrazach.1 jMał- 
żonka odpisywała m u na wszystkie listy z ró- 
w nem  w ylaniem  najszczerszych uezuć. W  jcdnV,n 
z tych listów  doniosła, iż m u  posyła kilka ciast, 
pieczyw a w  G lan d ier , że takie sam e dla siebie 
zachow ała, i ze go u siln ie  o to p ro si, aby 
ciasta jadł w pew nej, oznaczonej godzinie i o niej 
sobie w sp o m n ia ł, gdyż o tej sam ej godzinie * 
ona je  także jeść b ę d z ie ; m iałto być obiad 
sympatyczny. T ylko dwie osoby , taki był dal­
szy rozkaz w  l iś c ie , m iały  jeść  te  do Paryż3 
p osłane ciasta, a m ianow icie pan Laffarge 1 

ukochana jego  siostra, z którą łączyły ją związ­
ki najtkliw szej przyjaźni. JL'un Laffarge zjadł 
w oznaczonej godzin ie dnia 16go grudnia jedn° 
z tych  ciast ; zaraz p otem  u czu ł w  sobie b o le  ■ 
nastąpiły w ym ioty. Jednakże n iezad łu go , cho­
ciaż jeszcze był c ierp iący , przyszedł do zdro­
wia , i pow iodło się m u za pom ocą p ełn om oc­
nictwa swojej żony zaciągnąć na 25 tysięcy fran­
ków  pożyczkę. D nia 3go stycznia w rócił hi 
G landier z piętnastą tysiącami fran k ów , które 
w  dni kilka w  niepojęty sposób zg in ę ły , i ani 
śladu podejrzenia po sobie n ie zostawiły. Gid 
tego czasu pan Laffarge zapadał często na zdro­
w iu , jednakże m ó g ł sic ciągle zajm ować za­
rządem  swej ham erni. W krótce pojaw iły się 
nowe sym plom ata, nastąpiły nowe w ym ioty , 3 
jednego dnia w  c h w ili , gdy m u podawano prze­
pisany napój , zrażony wychodzącym  z niego  
ostrym i uderzającym w yziew em , odtrącił go od 
siebie. Z aczął m ieć podejrzenie , i wkrótce się 
ok aza ło , iż napój ten  do otrucia dwudziestu  
osób dostateczną ilość trucizny w sobie zawie­
rał. "Wezwano lek a rzy , z których żaden przed  
tyni wypadkiem  n ie m ia ł podejrzenia o struciu. 
Tym czasem  jeden  z w ierzycieli pana Laffarge , 
niepokojącym stanem  swego dłużnika przestra­
szony , zażądał rękojm i dla zabezpieczenia dwu­
dziestu ośm  tysięcy franków , które był m u  po­
życzył. Fani Laffarge zapew niła n iezw łocznie  
zw rócenie ich własnoręcznym) podp isem .—D n i3 
15go stycznia pan Laffarge zeszedł z tego świa­
ta. —  W c h w ili , gdy urzędnik sądowy sprawdzał 
stan trupa, pokazało s ię ,  iż przez jakiś nieod- 
gadniony przypadek , na śm iertelnein  łożu  n ie­
boszczyka leża ł nowy surdut , którego pan Lai- 
farge od dawna na siebie nie w dziew ał. W k ie­
szeni u tego surduta , znaleziono jeszcze św ieży



jakby s ia ran u ie  p r z e c h o w a n y  p r z e d m i o t ,  to  j e s t  l ist  
miesiąca s i e rp n i a ,  w  k tó ry m  p a n i  Laffarge s w o je m u  
ę io w i  tak s w o ję  p ie rw szą  n am ię tn o ść  jak  i p os tano*  

^ 'enie o p u sz c z e n ia  go o św ia d c z y ła .  I .ćka rze  d o  zwi-  
,(“nia t r u p a  w ezw a n i  nie  m ogąc  zna leźć  ż ad n eg o  śladu  
u c i z n ^ , z e z n a l i ,  iż ją  z lak wie lką  p rz e z o rn o ś c ią  za- 
a° o  , ze  ś l a d ó w  jć j  w  n a d w e r ę ż o n y c h  p r z e z  nią  o rg a -  
ach  w y n a le ź ć  n i e p o d o b n a .  Jc d n a k £ e  p ó źn ie jsze  w l l r i -  

* e * na ż o łą d k u  i w n ę t r z n o ś c ia c h  p r zed s ięw z ię te  c h e m i .  
l 9e d o ś w ia d c z e n ia ,  z u p e łn i e  p r z e c iw n y  re z u l ta t  oka-  
a*y. Z in n y ch  o k o l icznośc i  d o w ie d z io n o  t a k ż e ,  iz w e 

•1‘ iy s tk ic  c h o r e m u  p o d a w a n e  n a p o je  t r u c izn ę  obf ic ie  
. •y p y w a n o .  W  p o ś ró d  w szystk ich  ty c h  p rz y ja c ió ł  i 

^'/“P r z y j a c i ó ł , k tó ry c h  s t r a szn y  w y p a d e k  ten  m o c n o  
c h o d z i ,  9 k tó rzy  b ro n ią  lub  oska rża ją ,  pan i  Laffarge  j e s t  

Poliojną i p e w n ą  swojc'j n iew in n o ś c i .  Nie o d s tą p il i  jćj  
Pr i y ja c ie le ,  k tó ry c h  so b ie  z jed n ać  u m i a ł a ,  a p e w n a  m ło -  
' a d z i e w c z y n a ,  d o  k tó re j  szczególn ie jsze  ma p r z y w ią -  
8tiie, p r o s i ł a  , a b y  je j  d o z w o lo n o  los pani  L a ffa rg e  

Podzie lać  i z nią r azem  w w ięz ien iu  w  T u l le  zos taw ać .*  
“ órniejsze w ia d o m o ś c i  d o n o s z ą ,  i£ sąd  b a c z n o ś ć  sw o ję  
M s z c z e g ó ln ić j  z w ró c i ł  na u d z i a ł ,  jak i  mieć m og ła  o b ­
udowana w  p rz y rz ą d z e n iu  z a t r u ty c h  n a p o jó w ,  w  k u p o ­

waniu w U z e r e c h e s  znacznej  i lości arszen iku  , jak i 
W u ta jen iu  p a c z k i ,  k tó rą  na kilka cliwil  p r z e d  s ą d o -  

cm z w id z e n ie m ,  w  o g ro d z ie  w G l a n d i e r ,  z tą zgubną 
®ubstancyją z a k o p a n o  , a d o p ie r o  późnie j  o d k ry to .

{ J a k  się ta zagadka ro zw ią że , później doniesiemy.}

Z E  L W O W A .
Tygodnika ro ln iczo -p rze m ysło w eg o  p o d  RedakCyją 

1̂ ’ W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr. 9. i o b e jm n je :  
l ) Na czem za leży  d o b r e  g o sp o d a rs tw o .  2 )  A n d e rso n a  
sPosób u p ra w ia n ia  n o w o  -  ze landzk iego  sz p in ak u  ( tetra- 
łoitia expensaj. 3 )  J a k  w  N ie m c z e c h ,  C z e c h a c h  i A n-  

p iw o  w arzą .  (D o k o ń c z e n ie . )  6)  P rz e s t ro g a  d la  s p r a ­
w u jących  h o t ły  p a r o w e .  5 )  S p o s ó b  z a c h o w a n ia  m ąki  
0<* z e p s u c ia .  6 )  W ia d o m o ś c i  czasow e.

Lw ow ianina , w y d a w a n e g o  w  p o łą c z e n iu  p r a c  m i ło -  
•tńków n a u k ,  zeszy t  d z i e w ią ty ,  o p u ś c i ł  p r a s ę  dnia Igo  
013 rca r . h.

W  Piśmiennictwie krajowem  c z y t a m y :  D o w ia d u je m y  
*’? z lis tu  p isa n eg o  z W i l n a ,  i£ Anton i E d w a r d  O  d y-  
® / e c ,  w z o r o w y  t ł u m a c z ,  p r z y ją ł  na  s ie b ie  R edakcy ję  
* Uryjera  L itew skiego , w y d a w a n e g o  d o tą d  p rz e z  M a rc i -  
Powskicgo. Częścią  p o l i ty c z n ą  G a z e ty  m a ją  p o  wie-  
•Jzćj części  z a jm o w a ć  się  n a u c z y c ie le  p e n s y o n u  szla- 
cucck iego .  S p o d z ie w a ć  się p r z e to  w y p a d a  , i i  u j r z y m y  
W Jf ury jerze  Litewskim  o d d z ia ł  l i t e r a c k i ,  k tó rego  d o tą d  
JWspomnione p i s m o  nigdy n ie  m ia ło .  W ia d o m o  z n ie -  
J Jo rych  p ism  c z a s o w y c h  ( np. z T y g o d n ik a )  i£ A. E ,  
J f d y n i e c  p r a c o w a ł  n a d  Encyklopedyją P ow szechną, k tó-  

ej g łosk i  B  i C w y d a ł  w W iln ie .  T e r a z  z a n ie c h a ł  te -  
6° p r z e d s ię w z ię c ia ,  lecz w  zam ianę  d aw n ie jszy ch  t r u ­
d ó w ,  u j r z y m y  w k ró tc e  t r zec i  to m  je g o  t ł u m a c z e ń ,  
* k tó rych  d w a  p ić rw sz e  w y d a n e  w  L ip s k u  u B re i tkopfa  
1 H ar t la .  ( c )  G w  to m  trzeci  ma się sk ła d a ć  z p o e m a t u :  
Niebo i  ziemia  i p o w ieś c i  B y ro n a  ( p o d  n a z w ą :  h ttr -  
*«>•«*), k tó ra  b y ła  w y d r u k o w a n a  o s o b n o  w e  W r o c ł a ­
wiu  1835 ro ku .  —  W  W a rs z a w ie  je s t  p o d  p rasą  P a-  
Wiełnijt sceny w arszaw skiej p r z e z  K. W .  M ieścić  on  bę-  
d*ie w  s o b i e ,  p ró c z  fraszki w e  d w ó c h  ak tach  p r z e z  J.

j  f  R. 1838 T. I. str . 297. z a w ie ra :  Dzietcicę z  J e z io ru , 
W alte r  Skotta. — Tum If. sir. 216. mieści w  s o b ie : 
N arzeczone z A b yd o s, Byrona. Czcicieli ognia, To­
m asza Mo ora.

K o r z e n i o w s k i e g o ,  p o d  ty tu ł .  Z a k ła d , i w łaśc iw ćj  
sw ćj t r e ś c i ,  a ry je  w ie lk ie  z Napoju m iłosnego i Konia, 
spiżowego , dwie inne  m u z y k i ,  w ie le  w y ją tk ó w  z d r a m  
i k o m e d y j ,  w ićrszem  i p r o z ą ;  u ry w k i  p o e z y j  l e p s z y c h  
a u t o r ó w :  o ra z  d w ie  b a rd z o  w a ż n e  t a b l i c e ,  z k tó r y c h  
p ie rw sza  zaw ie ra :  » O b ra z  s t a ty s ty c z n y  w id o w isk  w  d z ie ­
s ię c io le tn ic h  p e r y j o d a c b ,  p o c z y n a ją c  od  r o k u  1799« 
d ru g a  z a ś :  » S k ład  t e a t r u  w  t y c h / e  l a t a c h .«

G u t t e n b c r g C z e c h e m .  Ż e  J a n G  t i t t s n h  e r g ,  
s ł a w n y  w y n a l a z c a  t ł o c z n i  i p i ć r w s z y  o d h i -  
j a c z  r u c h o m e m i  c z c i o n k a m i  k s i ą ż e k  b y ł  
r o d e m  C z e c h ,  o g ło s i ł  to p a n  J a r o s ł a w  W e r -  
t i a t k o  w  drug im  zeszyc ie  p ism a w y d a w a n e g o  w  P r a ­
dze  p o d  nap isem  W la stim il, i c o  p o w t ó r z y ł o  p i sm o  
czeskie  K w iety  w  N rze  IV. z b .  r . O p ie ra  ten  p .  W e r -  
t i a t k o  zdan ie  sw o je  na ś w ia d e c tw ie  s t a ro ż y tn e g o  r ę -  
k o p ism a  t r z e c h - to r n o w c g o , u ło ż o n e g o  p r z e z  p e w n e g o  
n iezna jom ego  p isa rza  S ło w n ika  czesko -ła c iń sk ieg o , k tó ry  
t o r ę k o p i s m  p o s ia d a  p a u  J a n  W i l c z e k ,  i gdzie  w  p r z e ­
m o w ie  ta r zecz  ma się z n a jd o w a ć :  vT u m  nero Boem i 
nlinguam suam specialiter a u xeru n t, posteaguam artem libros 
nimprimendi innenit Joannes Kuttenbergius N atlone B oem us, 
Tpatria K ultenbergensls, pritts Joannes fa t is tu s  nom inatus, 
ngul circa aunum  1621. beila llu sstlica  fugieits tn  G erm a- 
nniam a b iit, Strasburgi se  Kuttenbergium  a putria  (e:r. mora  
»e)vs temporis §  simul u t  suam pntrlam  ab innentione T y -  
epugraphiae com m endarit)  compellunit.a  Z cz e g o b y  się  o k a .  
z y w a ło  : ze  J a n  F a u s t  C z ech  z K u t t e n b e r g u  ( z  K u -  
tnej-hory  r o d e m )  ro k u  1621 p o d c z a s  w o je n  h u s y c k ic h  
d o  S t ra s b u rg a  zbie 'gl, tam  d ru k  w y n a l a z ł ,  i K n t t e n .  
b e  r  g i e tn -  G  u t t  e  n b e r  g i e  m się p r z e z w a ł .  A ...

P o s t ę p y  j ę z y k a  ni a d  i a r s  k i e g o. P e w ie n  k o ­
r e s p o n d e n t  z P esz tu  , u m ie śc i ł  w  p iśm ie  c z a s o w e m  H ir-  
nók p o d  dn iem  26. s t y c z n ia ,  o p o s t ę p a c h  m ad ia rsk iego  
języ k a  w B udz ie  i P eszc je  c o  n a s t ę p u je :  » Ję zyk  o jczy ­
sty  ( i i  hazai nyeln) w  s to łe c z n y c h  m ias tach  n a s z y c h  p o ­
s tę p u je  w  n a jn o w sz y m  czasie  o lb rz y m im  k ro k iem , a n o .  
w icn ie  n im  w  n a jp ić rw sz y c h  d o m a c h  d o  d o b r e g o  t o n u  
należy .  Ja k  p r z e d  p ięc iu d z ie s ią t  l a ty  j ęzy k  łac iń sk i  b y ł  
tam zc  język iem  u c z o n y c h  i w yższego  t o w a r z y s tw a  , tak  
t e r a z  s ł o d k i ,  d o m o w y  (Aoni) jego  m ie jsce  z a s tą p i ł .  L e ­
d w o  zn a jdz iesz  jeszcze  kilka d o m ó w  o b y w a te l i  m ie j ­
s k i c h ,  w k tó ry c h b y  k ra jow i n a u c z y c ie le  s y n o m  i c ó r ­
kom  famili j  n iem ieck ich  w  m ad ia rsk ićm  ję z y k u  n auk i  
nie udzielali .  Z ró w n ą  g o r l iw ośc ią  u p o w s z e c h n ia  s ię  
ten  język  w  k o ś c io ła c h  wszelk ich  w yznań .  W  kośc ie le  
ew am cl ick im  i r e fo r m o w a n y m  m ie w a n o  kazan ie  p o  
większćj części w  języku  n iem ieck im  ; p T ze ło zo n e  d u ­
ch o w ie ń s tw o  k o śc io ła  r e fo r m o w a n e g o ,  s to su ją c  się d o  
p o t r z e b  i d u c h a  te raźn ie jsze go  czasu ,  z a w y r o k o w a ło  spa -  
a ia ło m y ś ln ie  {nugylelkUleg}, £e gdy s p ó ł o h y w a t e l e  o b c y m  
ję z y k ie m  ( idegen a jku j  m ó w ią c y ,  w  m ó w ie n iu  s ło d k ić m  , 
k r a jo w ćm  ( m adia rsk im  )  c o raz  w iększe  znajdują  u p o d o ­
b a n i e ,  p r z e to  n a k a z u je m y ,  a b y  kazan ie  co  n ie d z ie la  
w  m adia rsk im  j ę z y k u  m ie w a n o ,  a n a b o ż e ń s tw o  w  j ę z y ­
ku n ie m ie c k im ,  d o p ie ro  p o  s h o ń c z e n iu  n a b o ż e ń s tw a  
m ad ia rsk iego  się z a c z y n a ło ,  c o  w  ko śc ie le  ew an ie l ick im  
ju z  p r a w ie  o d  d w ó c h  la t  z a p r o w a d z o n o .  P r a w d a ,  £e 
ew an ie l ick o  -  lu tcrsk i  kośc ió ł  w  P eszc ie  m a  ju £  w ł a ­
snego m ad ia rsk iego  k a z n o d z i ip  , a m ad ia rsk ie  n a b o ż e ń ­
s tw o  p o p r z e d z a  w  nim już od  d w ó c h  lat n a b o £ e ń s tw o  
n iem ieck ie ,  lecz  n ie d a w n o  t e m u ,  jak  p e w n y  p r z e j e ż d ż a ­
ją c y  M a d ta r  p o d  nazwą H o n t i  u h o le w a ł  w  P esz icńsk im  
d z ien n ik u  T arsulkodó, ze gdy się  u d a ł  na kazanie  m a -  
d ia r sh o -e w a n ie l ic k ic g o  kazn o d z ie i  S ze k a c z ,  k tó ry  d o s k o ­
n a ły m  j e s t  m ó w c ą ,  b a rd z o  m a ło  s łu c h a c z y  w  kośc ie le  
zas ta ł .  P rz e c iw n ie  zaś p o w s z e c h n ie  j e s t  w ia d o m o  w P e ­
s z c i e ,  ze  na n iem ieck ie  kazan ie  w  c w a n ie l ick o - l i i te rs k im  
kośc ie le  ciągle l iczna  p u b l i c z n o ś ć  uczęszcza .  A £e d o
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m ias ta  P esz tu  p r z y  w zm agające j  się c o ra z  b a rd z ie j  p r z e -  
m y s ło w o ś c i  i h a n d lu  każdego  roku  p r z y b y w a  znaczna  
i l o ś ć  n iem ieck ich  k a p c ó w ,  Artystów i r ę k o d z i e ln ik ó w ,  
k tó r z y  z p o w o d u  z a t ru d n ie n ia  s w e g o ,  nie m aję  czasu  
d o  n a u cze n ia  się do k ład n ie  języ k a  m a d ia r sk ieg o  i o d ­
zw y cz a jen ia  się od  m a c ie r z y s te g o ,  dla  tego  j a k o  nicit- 
p r z e d z o n y  feJ nem fo g u ll)  w o ln y  W ę g ie r  s ą d z ę , że  ró ­
w n ic  t r u d n o  będz ie  P e sz t  z m a d z i a r y z o w a ć , jak  t r u d n o  
b y ł o  n iem ieck ie ,  n a d -m o rs k ie  miasta  h a n d l o w e ,  w któ- 
r ć m  m n ó s tw o  W ł o c h ó w  z a m ie s z k a ło ,  z g e rm an izo w ać .«

P a g a n i n i  w N i z i e .  P e w ie n  k o r e s p o n d e n t  d o ­
nos i  z N i z z j  p o d  d m c m  l i g o  s tycznia  b .  r. c o  n a s tę ­
p u j e :  » W id u je m y  tu  co d z ie n n ie  w ie lk iego  w i r tu o z a  na 
w io l in ie .  Z m a r tw i ł  go w p ra w d z ie  n ie m a ło  os ta tn i  w y ­
r o k  h a n d lo w e g o  l ą d u  w P a ry ż u ,  jak  w i a d o m o ,  ska zu jący  
go  na z a p ła c e n ie  p r z e d s ię b io r c o m  s ła w n e g o  C a s s y n o  
P a g a n i n i e g o  b a r d z o  zuncznćj  k w o ty  p i e n ię ż n ć j ;  j e ­
dnak że  j e s t  o n  jeszcze  d o ść  s i lnym  , i n ie raz  s ły c h a ć  go 
czasem  g ł o ś n o ,  a czasem  z za ło ż e n ie m  sa rd y n k i  g ra ją ­
cego  n a  s k r z y p c a c h .  N adm ien ia  on  częs tok roć ,  o  n ow ej  
szko le  w i o l i n o w ć j , k tó rąb y  w y d a ć  s o b ie  ż y c z y ł ,  i u- 
t r z y m u j c ,  iż p o d  w zg lędem  m ech an izm u  u ła tw i łb y  z n a ­
c z n i e  n a u k ę  i p o d a ł b y  s p o s ó b  o t r zy m an ia  n a jczyśc ie j­
sz e j  i n t o n a c y i ,  jak ić j  d o ty c h c z a s  żad en  z w io l in is tów  
n i e  w y d a ł .

F a m i l i j a  M e h m e d a  M e g o ,  M e h m e d  Ali u r o ­
d z i ł  się w  la Caeala r o k u  1769. W  ro k u  1787 , p r z e to  
m a ją c  ła t  o ś m n a ś c i e , o ż e n i ł  się z szesn as to le tn ią  dzićw- 
c i y n ą  , có rką  n a jzn ak o m itsz eg o  m ieszkańca  w  la Catala. 
Z  tą żoną s p ło d z i ł  w  sa m e m  mieśc ie  la Caeala 1) Ib ra -  
b im a  B aszę  1789 ( ? ) ;  2 )  c ó r k ę ,  k tó ra  z M u h a r r e m e m  
B e j e m , t e raźn ie jszy m  g u b e r n a to re m  A le k s a n d ry i  a s y ­
n e m  b y łe g o  g u b e rn a to ra  w la Caeala z a ś lu b io n a ,  b e z ­
d z ie tn a  u m a r t a ;  3 )  T o u s s u n  baszę  ( z m a r ł y ) ,  ojca Abba- 
sa  B a s z y ,  4)  Iz m a i ła  B a s z ę ,  k tó ry  b ezdz ie tny  u m a r ł ;  
5 )  c ó r k ę ,  te raźn ie jszą  w d o w ę  p o  D e f te rd a rzc  Meli mo­
d z ie  B e j u ,  m ającą  o b e c n ie  la t  40 i p o d o b n ie ż  bezdz ie ­
tną .  P o d c z a s  sw ego  p o b y t u  w  E g ip c ie  s p ło d z i ł  M e h m e d  
A l i  43 d z i e c i ,  z k tó ry c h  n a s tę p u ją c e  je szcze  p o  dziś 
dzień  ży ją :  ł )  Sa id  B e j ,  u r o d z o n y  1822; 2 )  córka  u r o ­
d z o n a  1824; 3 )  Hussein  B e j ,  u ro d z o n y  1825;  4)  Hakim 
B e j ,  u r o d z o n y  1 8 2 9 ;  a n a k o n ie c  5)  M a l im u d  Al i ,  u r o ­
d z o n y  1833. A bbas  B a s z a ,  sy n  T o u ss u n a  Baszy,  u r o d z o ­
ny  1 8 1 3 ,  j e s t  o b e c n ie  g u b e r n a to re m  Kali iry .  S y n o w ie  
l b r a h i m a  B a szy  s ą :  A h m e t  B e j ,  u r o d z o n y  1825; Izniai l  

I g  B e j ,  u r o d z o n y  183t); M u s ta fa  B e j ,  u ro d z o n y  t 8 3 2 . — 
XV  o gó le  MAhmed Ali m a  n a s tę p u ją c y c h  s y n o w c ó w  i 
s i o s t r z e ń c ó w : A b m ed a  B a s z ę ,  g u b e rn a to ra  Mekki,  inają- 

^  d f t g o r j ą t  4 0 ;  I b ra b im a  B a s z ę ,  j e n e r a ł a  dyw izy i  w  I lnd -  
>śj£y>,7’m»jącego  lat 3 5 ;  Iz m a i ła  B a s z ę ,  g u b e rn a to ra  Alc- 
, p u ,  m ającego  la t  3 2 ,  i l lu s s e jn a  B e ja ,  m a jąceg o  lat  
•35P,-^tory nić  ma żadne j  I io u o ro w ć j  p o s a d y ; p ró cz  tego  
■ Wie^Jt^ół  ma jeszcze  d w ó c h  z u p e łn i e  m ł o d y c h , m a ło -  
le tn iEb  s io s t r z e ń c ó w .  Z tą d  p o k a z u je  się , że  dóm  w i c e ­
k r ó l a  Egiptu-;-*8 s z e ro k o  r o z p o s t a r ł  sw e  gałęzie  p o  ca-

tym  kra jo  , a b y  kiedy W ie lk ie j  P o rc ie  p o w ieść  się 
m o g ł o  i o f tej irać mu jego d z i e d z i c tw o ;  a lb o w ie m  tak 
m o c n o  w k o r z e n io n e  d rz e w o  nie  da  s ię  za j e d n y m  c io ­
sem  obalić .

B i l i j o u .  S ło w o  to  w y m y k a  się z ust nie  j e d n e ­
m u  , k tó ry  o  jego  o b j ę t o ś c i , n a jm n ie jszego  po jęcia  nie 
m a .  S u m in ;  o b e jm u ją c ą  dziesięć k ro ć  sto  tys ięcy  ( m i l i -  
j o n)  m i l i jo n ó w ,  b i l i joncm  zw iem y .  G d y b y  kto bil i jon 
c h c i a ł  p o l i c z y ć ,  i każdej m inu ty  60 j e d n o s te k  a lbo  każdej 
s e k u n d y  j e d n ę  w y m ó w i ł  i tak dn iem  i n o c ą  bez n a jm n ie j ­
szej p r z e r w y  w ciąż  l i c z y ł ,  p o t r z e b o w a łb y  31,709 l a t ,

289 d n i ,  1 g o d z in ę ,  46 m in u t  i 40 se k u n d .  A lb o  gdyby 
k to  bili jon t a l a r ó w  w je d n y m  ro k u  c h c ia ł  p r z c h c z y c i  
p o t r z e b o w a ł b y  d o  tego  31 ,709  l u d z i ,  k tó rzy b y  bez  pr*®' 
Stanku co  m inu ta  60 t a l a r ó w  p rz e l i c z y ć  m u s i e l i ,  a prz®" 
c i e b y  r a c h u b ę  tę  z u p e łn ie  n ie  sk o d e ty l i .  Przypuśeiws*y> 
iżby  tak i  t a l a r  j e d e n  łó t  ś r ć b ra  w s o b ie  z a w i ć r a ł ,  p°"  
t r z e b a b y  na  w y b ic ie  312  m i l i jo n ó w  500,000 c e tn a r ó *  
ś r ć b r a ,  a d o  p r zew iez ien ia  tćj su m m y  3 1 ,250,000 konG 
licząc  na  j e d n e g o  konia  p o  10 c e t n a r ó w  śrćbra .

A m e r y k a ń s k o  -  i n d y j s k i e  p l e m i o n a  z n *" 
k a j ą l  A m ery k ań sk i  m a la rz  C a t l in  u m ie śc i ł  w  egipski® 
g m a c h u  w  L o n d y n i e ,  b a r d z o  c iek aw y  z b ió r  w izerunkó*> 
u b io r ó w  i w ie le  i n n y c b  o b r a z ó w  p r z e d s ta w ia ją c y  ob rz? '  
d y  i z w y c z a je  I n d y j a u ,  k tó ry m  w czasie  siedmioletni®! 
sw o jć j  p o d r ó ż y  p o  ty m  k ra ju  , d o k ła d n ie  się p r z y p 3'  
t rzy ł .  W  p r z e m o w ie  d o  o p i s u  s z czeg ó łó w  t y c h , **' 
t r z y m u je  o n ,  iż p o n ie w a ż  s ię  o d  la t  k ilku p r z e k o n a ć  
że l iczne n m c ry k a ń sk o - iu d y jsk ic  p le m io n a  , szybkim  kr°" 
h icm  zb l iża ją  się d o  s w o je g o  u p ad k u  , i Że obrazo*®  
p rz e d s ta w ie n ie  te g o  u m ie ra jąceg o  lu d n  m o ż e  m ieć  ni®' 
jaką  w a ż n o ś ć  d la  p o t o m n o ś c i ; p o s t a n o w i ł  p r z e t o  w ła'  
śc iw ośc i  tego  n a r o d u  p ę z lc n i  i p ió rem  od  z a g ła d y  z3'  
c h o w a ć .  Na d o w ó d  le g o  p rz y ta c z a  o so b l iw s zy  p r z j '  
kład n ie s zczęś c ia ,  k tó re  I n d y ja n o m  zagraża .  Pokoleń®  
M a n d a n ó w ,  o s i a d łe  n a d  b rzeg am i  rzćki M issu ry ,  l iczył0 
p r z e d  t r z e m a  la ty  jeszcze  8000 dusz  , a te raz  już cal ' 
k iem  w y g in ę ło .  W  r o k u  1837 p e w ie n  p o d r ó ż n y  z®' 
w i ó z ł  m u  na s ta tk u  p a r o w y m  o s p ę ;  na tę  nicszczęsoś 
c h o r o b ę  w p rzec iąg u  kilku ty g o d n i  ca le  p lem ię  wymarł® 
tak  d a l e c e ,  iz się nie  o s ta ło  jak  4 o f a m i l i j ,  k tó re  z roz­
p a c z y  śm ierć  sob ie  z a d a ć  ch c ia ły .  Na tę o sa d ę  n a p a d ł0 
późu ić j  n ie p rz y ja ź n e  jć j  p l e m ię ,  i z a b r a ło  pozo s ta ły ch  
w  n iew o lę .  Na ty c h  z w y c ięz có w  u d e rz y l i  z n o w u  Sj[' 
o i |x o w i e ,  a p o d b i t e  p lem ię  M a n d a n ó w  , rzu c i ło  s ’f 
ś r ó d  zac ię te j  w a lk i  p om ięd / .y  n i e p r z y j a c ió ł ,  ab y  i® 
śm ie rć  z a d a n o ,  czego  S y o u x o w ie  u c z y n ić  nie zan ied '  
bali .  Do u p a d k u  In d y ja u  p rz y c z y n ia ją  się ponajwiększ®) 
części  g ra su jące  p o m ię d z y  nimi c h o r o b y  i od  b ia ły c h  E ° '  
r o p e j c z y k ó w  n a b y ty  n a łó g  d o  o p i l s tw a .  W ie lu  p le m i0 '  
n o m  I n d y ja u  srożąca  się o s p a  za d a je  s t ra szn ą  klęskę- 
Z  I n d y ja n  nad  b rzeg iem  M is s u r y ,  k tó rzy  p r z e d  d w u ­
dzies tą  la ty  jeszcze  18,000 d u sz  l i c z y l i , je s z c z e  ty lk0 
400  p o z o s t a ł o ,  a w  ro k u  1838 z b i tnego  p lem ien ia  1°' 
dy jan  c z a ru o u o g ic h  12,000 o só b  n a  o s p ę  u m a r ło .

G o ś ć  s t o ł o w y .  1’c w icn  je g o m o ś ć  będ ący  p r z e d '  
tćm d z ieńu ikarze in  w  P a r y ż u ,  cz łow iek  b a r d z o  jow ija l  
ny , b y w a ł  częs to  j a k o  s to ło w y  gość  u z nanego  ta m te j '  
szego  b a n k ie r a ,  a nakon iec  u n iego  na w exe l  d łu g  za* 
ciągnął .  N a d s z e d ł  te rm in  w y p ł a t y ,  a le  d łużn ik  n ić  mia* 
p i e n i ę d z y ;  b a n k ie r  nie  sk a rż y ł  w p ra w d z ie  do  s ą d u ,  a® 
n iem i ło  m u b y ł o ,  iż ż a r to b l iw y  gość  je g o  o d tą d  dom® 
jego  u n ikać  z a c z ą ł ,  a na d o m ia r  sw ćj niewdzięczność* 
□ s to łu  n a p rz e c iw  nieinu n a w e t  s ia d y w a ć  n ie  che® 
Z  tego p o w o d u  p o d a ł  b a n k ie r  p rz e c iw  n iem u zażaleń® 
d o  sa du .  Ja k o ż  p rzed  kilką dn iam i w  sam ej  rzec*? 
w zię to  d łu ż n ik a ,  k tó ry  b y ł  tego  p r z e k o n a n ia ,  że  go d° 
w ięz ien ia  w io d ą .  Ale jak że  się nie z d z iw i ł ,  gdy u j r z a ł ’ 
że go nic  d o  więzienia  lecz do bank iera  w chw il i  gdf 
ten że  p r z y  s to le  s ie d z ia ł ,  z a p r o w a d z o n o .  B ank ie r  p rzy '  
j ą w jz y  go g r z e c z n ie ,  rzek ł  d o  n iego w te s ł o w a :  »>I°1 
p a n i e ,  miej s ię  na  p rz y sz ło ś ć  na o s t r o ż n o ś c i ,  b o  i® 
r a z y  cię za p ro s ić  k a ż ę ,  a bez  d o s ta te c z n e g o  powod*1 
mnie nie o d w id z i s z ,  ty le  razy  p r z e m o c ą  p r z y p r o w a d ź 0 ' 
nym  będziesz .«  — sP r z y z o a ję  w p a n u  wszelką s łuszno®  
w  tej m ierze  ,« o d rz e k ł  d ł u ż n i k ,  »gdyż w i a d o m o ,  ** 
wierzyc ie l  u w ięz ionego  d ł u ż n i k a ,  p o d łu g  p r a w  naszy0” 
ż y w ić  inusi.a
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